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PPaa  nnuu  jjee  pprrzzee  kkoo  nnaa  nniiee,,  żżee  ooppoo  zzyy  ccjjaa  wwoo  bbeecc
PPRRLL--uu  ppoo  wwssttaa  łłaa  ddoo  ppiiee  rroo  ww llaa  ttaacchh 6600..,,  śśccii  --
śślleejj,,    ppoo wwyy  ddaa  rrzzee  nniiaacchh  rroo  kkuu 11996688,,
aa ww ssppoo  ssóóbb  ttrrwwaa  łłyy  zzaa  wwiiąą  zzaa  łłaa  ssiięę  ww KKoo  mmii  --
ttee  cciiee  OObbrroo  nnyy  RRoo  bboott  nnii  kkóóww  ww 11997766  rr..  DDoo  ttyy  --
cczzyy  ttoo  ooppoo  zzyy  ccjjii  zzoorr  ggaa  nnii  zzoo  wwaa  nneejj  ii wwyy  ssttęę  --
ppuu  jjąą  cceejj  jjuużż  jjaaww  nniiee  ww ooggrraa  nnii  cczzoo  nnyymm  żżyy  cciiuu
ppuu  bblliicczz  nnyymm  PPRRLL--uu..  BByy  łłaa  ttoo  jjeedd  nnaakk,,  ccoo
wwaarr  ttoo  ppoodd  kkrree  śślliićć,,  ooppoo  zzyy  ccjjaa  wwttóórr  nnaa wwoo  bbeecc
ssyyss  ttee  mmuu  kkoo  mmuu  nnii  ssttyycczz  nnee  ggoo..  PPiieerrww  sszząą  bbyy  łłaa
ooppoo  zzyy  ccjjaa  ppoo  llii  ttyycczz  nnaa ii zzbbrroojj  nnaa llaatt 4400..,,  kkttóó  --
rraa  oodd rraa  zzuu  pprrzzee  cciiww  ssttaa  wwii  łłaa  ssiięę  ppaa  nnoo  wwaa  nniiuu
ssyyss  ttee  mmuu  kkoo  mmuu  nnii  ssttyycczz  nnee  ggoo  ww PPooll  ssccee..

Po zdła wie niu opo zy cji zbroj nej i po li tycz -
nej ist niał na dal wy raź ny opór spo łecz ny, tę -

pio ny mi mo bra ku or ga ni za cji, ale wy bu cha -
ją cy co ja kiś czas w prze ło mo wych wy da rze -
niach lat 1956, 1968, 1970, 1976. Po mi mo
te go, że wła dze ko mu ni stycz ne wcią gnę ły
do współ pra cy w apa ra cie PRL rze sze lu dzi
no wych, w tym na po cząt ku spo ro in te li gen -
cji, obie cu jąc awans spo łecz ny i cy wi li za cyj -
ny. Opór ten z cza sem roz sze rzył się i na no -
we war stwy, zwłasz cza po en tu zja zmie i roz -
cza ro wa niach ro ku 1956. W oce nie PRL-u
py ta niem naj waż niej szym jest, na ile sys tem
ko mu ni stycz ny przy jął się w Pol sce, czy
i do ja kie go stop nia wpły nął na stan spo łe -
czeń stwa, zmie nił men tal ność i świa do mość
lu dzi, od wró cił po rzą dek spo łecz ny. Czy
opór prze ciw nie mu i opo zy cja by ły zja wi -
skiem szer szym i trwa łym, czy eli tar nym
i wy jąt ko wym?

Trud no dziś zba dać i okre ślić roz mia ry
te go roz pro szo ne go opo ru, osła bia ne go
od sa me go po cząt ku prze śla do wa nia mi,
są da mi, wię zie nia mi, a tak że eg ze ku cja -
mi, ze pchnię te go do po kąt nych prze ja -
wów, do pry wat nych opi nii, do po uf nych
roz mów i spo tkań, do wia do mo ści szep ta -
nych z ucha do ucha.

Z na tu ry rze czy ten ro dzaj dzia łal no ści
nie po zo sta wia swo ich świa dectw i do ku -
men tów. Prócz spon ta nicz nych wy bu chów
pro te stu i ob ja wów te goż opo ru w prze ło -
mo wych la tach, naj bar dziej za zna czył się

Podczas rytualnych w PRL-u uroczystości dożynek w 1968 r. na Stadionie Dziesięciolecia w Warszawie spłonął żywcem Ryszard
Siwiec. Podpalił się na znak protestu przeciw inwazji na Czechosłowację wojsk Układu Warszawskiego, w której brało udział także

Wojsko Polskie. Ministrem obrony był ówcześnie, przypomnijmy, gen. Wojciech Jaruzelski. Wydarzenie to pozostałoby zapewne
nieznane, gdyby nie zarejestrowała go oficjalna kronika filmowa. Oczywiście wtedy zostało utajnione, materiały filmowe odnaleziono

dopiero niedawno, a i tak tragiczna postać Ryszarda Siwca jest prawie nieznana, już bardziej pamiętano o nim w Czechosłowacji,
gdzie w podobnie tragicznym proteście zginął Jan Palach.

Tak radykalny, jak by dziś powiedziano, protest, jakim była śmierć Ryszarda Siwca, to – rzecz jasna – pojedynczy i odosobniony
przypadek oporu przeciw systemowi komunistycznemu. Nie mógł być powszechny. Czy nie istniały jednak inne, mniej bolesne formy

protestu czy oporu społecznego, niejawnego, wewnętrznego, ale obecnego jednak w ciągu półwiecznego trwania systemu PRL-u?
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TEMAT MIESIÑCA

SIERPNIEM
przed

Opozycja przed opozycją

ZZ  aarrcchhiiwwuumm  ddoowwcciippuu  ppoolliittyycczznneeggoo
Jedna z Polek przedostała się do Francji, gdzie po
kilku dniach umarła z głodu, dlatego że nie widziała
ogonków przed sklepami i nie wiedziała, gdzie co
sprzedają (dowcip bez sankcji karnej, bo przekazał
go donosiciel).



on w sfe rze re li gij nej, któ ra ma ni fe sto wa ła
się też pu blicz nie, w przy na leż no ści, czę -
sto osten ta cyj nej, do Ko ścio ła, w uro czy -
sto ściach i ob rzę dach, zwłasz cza zaś
w mo men tach prze śla do wań osób du -
chow nych, w pro ce sach bi sku pów,
po uwię zie niu pry ma sa Wy szyń skie go,
a póź niej po je go uwol nie niu, wresz cie
w po wszech nych ob cho dach mi le nij nych
w po ło wie lat 60., w piel grzym kach na Ja -
sną Gó rę i wę drów ce ob ra zu Mat ki Bo żej

po ca łym kra ju, jaw nie już re pre sjo no wa -
nych przez wła dze PRL-u.

To ta li ta ryzm po le gał i na tym, że in ge ro -
wał w ca łe ży cie, tak że oso bi ste i mię dzy -
ludz kie, zmie niał umy sły i du sze, nie po zo -
sta wiał wol nej prze strze ni dla in ne go niż po -
li tycz nie kon tro lo wa ny spo sób kształ to wa nia
się czło wie ka. Opór, z ja kim się jed nak spo -
ty kał, moż na dziś roz po znać tyl ko po śred -
nio, wy de du ko wać z do ku men tów na in ny
te mat al bo z nie licz nych gło sów nie za leż nej

opi nii, prze my co nych w pra sie, wy ra ża nej
wprost w li stach i skar gach do in sty tu cji
pań stwo wych lub do re dak cji pra so wych
i do Pol skie go Ra dia. Moż na się o nim prze -
ko nać tak że z roz ma itych pro ce sów i wy ro -
ków są do wych, ja kie wy mie rza no już nie
jaw nym wro gom i prze ciw ni kom po li tycz -
nym, ale zwy kłej lud no ści cy wil nej, bo
w ustro ju to ta li tar nym każ dy mógł być
oskar żo nym, osą dzo nym i osa dzo nym.

Ma rek Kle cel,
Uni wer sy tet Kard. S. Wy szyń skie go

WW ppoo  łłoo  wwiiee  llaatt 6600..  rroozz  ppoo  cczzyy  nnaa  jjąą  ddoośśćć
wwyy  rryyww  kkoo  wwąą  ddzziiaa  łłaall   nnoośśćć  ppiieerrww  sszzee
uuggrruu  ppoo  wwaa  nniiaa  ooppoo  zzyy  ccyyjj  nnee  oo nniiee  sspprree  ccyy  --
zzoo  wwaa  nneejj  jjeesszz  cczzee  oorriieenn  ttaa  ccjjii  ii ddoośśćć
ooggóóll  nnyycchh  pprroo  ggrraa  mmaacchh  wwoo  bbeecc  ssyyss  ttee  mmuu
kkoo  mmuu  nnii  ssttyycczz  nnee  ggoo..  NNaajj  cczzęę  śścciieejj  ssąą  ttoo
nniiee  wwiieell  kkiiee  ggrruu  ppyy  ssaa  mmoo  kksszzttaałł  ccee  nniioo  wwee
ii śśrroo  ddoo  wwii  sskkoo  wwee..  SSttoopp  nniioo  wwoo  wwyy  łłaa  nniiaa  --
łłyy  ssiięę  ssppoo  śśrróódd  nniicchh  ddwwiiee  ggłłóóww  nnee
oorriieenn  ttaa  ccjjee::  nniiee  ppoodd  llee  ggłłoo  śścciioo  wwaa,,  nnaa  rroo  --
ddoo  wwaa,,  oodd  rrzzuu  ccaa  jjąą  ccaa  kkoo  mmuu  nniizzmm,,  zzwwiiąą  --
zzaa  nnaa nnaajj   cczzęę  śścciieejj  zz kkaa  ttoo  llii   ccyy  zzmmeemm
ii KKoo  śścciioo  łłeemm,,  oorraazz  ddrruu  ggaa,,  rree  ffoorr  mmii  --
ssttyycczz  nnaa ww ssttoo  ssuunn  kkuu  ddoo ppaa  nnuu  jjąą  ccee  ggoo
ssyyss  ttee  mmuu  kkoo  mmuu  nnii  ssttyycczz  nnee  ggoo,,  nnaa  zzyy  wwaa  --
nnaa rree  wwii  zzjjoo  nnii  ssttyycczz  nnąą,,  zzmmiiee  rrzzaa  jjąą  ccaa  ttyyll  --
kkoo  ddoo nnaa  pprraa  wwyy  ssyyss  ttee  mmuu,,  ddoo bbuu  ddoo  wwyy
„„ssoo  ccjjaa  llii  zzmmuu  zz lluuddzz  kkąą  ttwwaa  rrzząą””..

Przez dłu gi czas owe róż ni ce nie by ły
wy raź ne, z ra cji stra te gii opo zy cjo ni stów
przyj mo wa nej wo bec utrwa lo ne go i re pre -
syj ne go sys te mu ko mu ni stycz ne go. Do -
pie ro dzi siaj, z per spek ty wy zmian
po 1989 r. moż na je ści ślej okre ślić i usy -
tu ować. Ta dru ga ten den cja oka za ła się
do raź nie sil niej sza, bar dziej wpły wo wa
i ofen syw na i z te go po wo du, że mie li
w niej udział lu dzie, któ rzy za nim przy stą -
pi li do opo zy cji, sys tem ko mu ni stycz ny
współ two rzy li, po pie ra li, mie li w nim
mniej szy lub więk szy udział.

W 1965 r., ja ko pierw sze więk sze ugru po -
wa nie opo zy cyj ne, po wsta je „„RRuucchh””, or ga ni -

za cja kon spi ra cyj na o cha rak te rze an ty ko -
mu ni stycz nym i nie pod le gło ścio wym. Jej
za ło ży cie la mi są Ma rian Go łę biew ski, żoł -
nierz AK i WiN, oraz lu dzie mło dzi, prze -
waż nie stu den ci z Ło dzi i War sza wy, An -
drzej i Be ne dykt Czu mo wie, Emil Mor gie -
wicz, Ste fan Nie sio łow ski. „Ruch” wy wo dzi
się ze śro do wisk ka to lic kich, po wsta je nie
bez in spi ra cji Dusz pa sterstw Aka de mic kich
Ło dzi i Lu bli na. Od wo łu je się do tra dy cji
nie pod le gło ścio wej II Rzeczy po spo li tej
i wal ki z ko mu ni zmem lat 40. Od rzu ca ko -
mu nizm w ca ło ści ja ko ustrój fał szy wy
i zbrod ni czy.

Z pro te stów i fer men tu ru chu stu denc kie -
go w ro ku 1968 wy ła nia ją się roz ma ite gru -
py i ini cja ty wy elit stu denc kich i in te lek tu -
al nych o dość umiar ko wa nym cha rak te rze.
Nie pro po nu ją li kwi da cji ustro ju ko mu ni -
stycz ne go w Pol sce, ra czej je go na pra wę
i de mo kra ty za cję. To ruch sku pio ny wo kół
grup „„kkoo  mmaann  ddoo  ssóóww”” i „„ttaa  tteerr  nnii  kkóóww””, Jac ka
Ku ro nia i Ka ro la Mo dze lew skie go, roz bi ty
po mar cu 1968 r. i re pre sjo no wa ny: wie lu
je go uczest ni kom wy to czo no pro ce sy
i uwię zio no, wie lu przed sta wi cie li śro do -
wi ska aka de mic kie go, zwłasz cza po cho -
dze nia ży dow skie go, re le go wa no z uczel ni,
zmu sza jąc czę sto do wy jaz du z kra ju.

Jed nak że re pre sje nie po wstrzy ma ły pro -
ce su kształ to wa nia się opo zy cji, prze ciw nie
– stop nio wo, po pew nym cza sie za czę ły po -
wsta wać w ca łym kra ju no we gru py opo zy -
cyj ne. W War sza wie po wsta ła gru pa sku -
pio na wo kół Lesz ka Mo czul skie go (Ro mu -
ald Sze re mie tiew, Ta de usz Stań ski, An drzej
Szo mań ski) o ko rze niach nie pod le gło ścio -

wych, od wo łu ją ca się do tra dy cji opo zy cyj -
nej i wal ki zbroj nej w la tach 40., z cze go
w la tach 70. po wsta ła Kon fe de ra cja Pol ski
Nie pod le głej. W War sza wie po wsta ła har -
cer ska „„CCzzaarr  nnaa JJee  ddyynn  kkaa””, opo zy cyj na wo -

Opozycja, ale jaka?

PPooll  sskkiiee  RRaa  ddiioo  –– ppoo  zzaa eettee  rreemm
Wie lu Po la ków pi sa ło do Pol skie go Ra dia. Szcze gól ną
po pu lar no ścią w cza sach sta li now skich cie szy ła się pro -
pa gan do wa au dy cja „Fa la 49”, któ rej spi ker Ste fan
Mar ty ka zo stał tak opi sa ny przez pi sa rza Mar ka Hła skę
w książ ce Pięk ni dwu dzie sto let ni: „By dlę to włą cza ło się
prze waż nie w cza sie mu zy ki ta necz nej, mó wiąc: Tu fa -
la 49, tu fa la 49. Włą cza my się. Po czym za czy nał oplu -
wa nie kra jów im pe ria li stycz nych, prze waż nie jed nak
wsa dzał szpil ki w pu pę Ame ry ka nom, mó wiąc o ich kre -
ty ni zmie, be stial stwie i te go ro dza ju rze czach”. Mar ty -
ka zo stał za bi ty w 1951 r. przez człon ka jed nej z ostat -
nich or ga ni za cji pod ziem nych „Kraj”.

Bar dzo mię to dzi wi, że Wiel ki Sta lin zmarł. Czy ta -
łam w ga ze tach, że w Związ ku Ra dziec kim są ta kie
dok to ry, że prze dłu ża ją ży cie do 150 lat. Mnie to dzi -
wi, dla cze go ta kie mu Wiel kie mu Sta li no wi nie prze -
dłu ży li ży cia? (Ja ni na D. z Łab że nic).

W czerw cu 1970 r. „Ruch” za pla no wał ak cję znisz -
cze nia po mni ka Le ni na w Po ro ni nie na stu le cie je go
uro dzin, zmie nio ną póź niej na plan pod pa le nia są -
sied nie go Mu zeum Le ni na. W przeded niu ak cji Służ -
ba Bez pie czeń stwa aresz to wa ła or ga ni za to rów
i gru pę kil ku dzie się ciu uczest ni ków „Ru chu”. Wy to -
czo no im pro ces z oskar że nia o przy go to wy wa nie
oba le nia si łą ustro ju PRL. An drzej Czu ma i Ste fan
Nie sio łow ski do sta li ka rę 7 lat wię zie nia, Be ne dykt
Czu ma – 6 lat, Ma rian Go łę biew ski i Bo le sław Sto -
larz – po 4,5 ro ku, Emil Mor gi we icz – 4 la ta. Po wie -
lu pro te stach śro do wisk opo zy cyj nych i in ter wen -
cjach Ko ścio ła zo sta li zwol nie ni w 1974 ro ku.
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KKoo  mmii  ssjjaa  SSppee  ccjjaall  nnaa
Szer szy ob raz wcze sne go opo ru spo łecz ne go moż na od -
na leźć w do ku men tach Ko mi sji Spe cjal nej do Wal ki
z Nad uży cia mi i Szkod nic twem Go spo dar czym, dzia ła ją cej
w la tach 1945–1954, któ ra kon tro lo wa ła pry wat ną
przed się bior czość i han del, wła ści wie stop nio wo li kwi -
du jąc  wszel kie prze ja wy ży cia spo łecz ne go. Ska zy wa ła
na ka ry obo zu pra cy tak że za naj mniej sze, ab sur dal ne
dziś, wy kro cze nia pod cią ga ne pod pa ra graf „roz po -
wszech nia nie fał szy wych wia do mo ści” lub „znie wa ża nie
osób pu blicz nych”. Na le ża ło do nich opo wia da nie dow ci -
pów po li tycz nych, słu cha nie za chod nie go ra dia, opi nie
i plot ki o ustro ju po li tycz nym, przy wód cach, par tii, so ju -
szu z ZSRR, ale tak że ob ja wy nad mier ne go „re li gianc -
twa” i udział w uro czy sto ściach ko ściel nych. Ko mi sja by -
ła dru gim obok UB or ga nem słu żą cym do nisz cze nia, za -
stra sza nia i roz bi ja nia spo łe czeń stwa, pil nu ją cym, by nie
po wsta ła kry tycz na opi nia pu blicz na, za ląż ki opo ru czy

opo zy cji. W cią gu dzie wię ciu lat roz pa trzy ła po nad 280
tys. spraw i ska za ła na obo zy pra cy od pół ro ku do dwóch
lat oko ło 90 tys. osób. Z do ku men tów Ko mi sji wy ła nia
się ob raz re pre sji i nisz cze nia ludz kiej dzia łal no ści, ale
i ob raz spon ta nicz nej re ak cji w po sta ci opi nii nie jaw nej,
skry tej, ale tym bar dziej ostrej, nieule ga ją cej prze moż -
nej pro pa gan dzie ko mu ni stycz nej i groź bom sank cji. Lu -
dzie za cho wy wa li mi mo wszyst ko zdro wy roz są dek, dy -
stans do no we go ustro ju, a na wet po czu cie hu mo ru, co
prze bi ja się, mi mo gro zy sy tu acji, z ujaw nia nych do ku -
men tów.
„Oda do świ ni”: O świ nio!/ Ma rzeń mo ich upoj na tę sk no -
to,/ W uszach wspo mnie niem dzwo nisz tak, jak szcze re
zło to,/ Dziś twą war tość ce ni my, pła cze my po stra cie/
W ża ło bie za twym mię sem w każ dej ludz kiej cha cie/ Dziś
ża łość po to bie w na szych ser cach pły nie/ (...) Dziś je steś
na tchnie niem po ety,/ Wróć, niech lu dzie ży ją i je dzą ko tle -
ty! (ka ra dla dwóch osób 12 i 15 mie się cy obo zu pra cy).

II

PRZED SIERPNIEM

ZZ ddee  kkllaa  rraa  ccjjii  iiddee  oowweejj  „„RRuu  cchhuu””:: Bez nie pod le głe go
ist nie nia nie po tra fi my się roz wi jać spo łecz nie, eko -
no micz nie i kul tu ral nie. (...) Ja ko atra pa na usłu -
gach ob ce go so wim pe ria li zmu nic po ży tecz ne go nie
mo że my wnieść do trwa łych war to ści wspól no ty
ludz kiej.
ZZ ooddee  zzwwyy  WWooll  nnyycchh  ZZwwiiąązz  kkóóww  ZZaa  wwoo  ddoo  wwyycchh:: Je ste śmy
eks plo ato wa ni i wy zy ski wa ni, bo wiem wy ma ga się
od nas co raz więk sze go wy sił ku, ale wa run ki by to -
wa nia na sze i na szych ro dzin wca le nie ule ga ją po -
pra wie, a wręcz po gar sza ją się. Je ste śmy prze ko na -
ni, że stan ta ki bę dzie się utrzy my wał tak dłu go, jak
dłu go nie po tra fi my zor ga ni zo wać się w Wol ne
Związ ki Za wo do we. Tyl ko tak zor ga ni zo wa ni mo że -
my sta wić sku tecz ny opór wy zy sku ją ce mu nas apa -
ra to wi pań stwo we mu, par tyj ne mu i go spo dar cze -
mu. (...) Ape lu je my do pra cow ni ków z ca łe go kra ju!
Twórz cie Wol ne Związ ki Za wo do we. Po wo łuj cie Ko -
mi te ty Pra cow ni cze, któ re zor ga ni zu ją wspól ne
dzia ła nie nas wszyst kich.
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PRZED SIERPNIEM

bec ko mu ni stycz ne go har cer stwa i daw nych
„wal te row skich” dru żyn har cer skich Jac ka
Ku ro nia (An to ni Ma cie re wicz, Piotr Na im -
ski, Woj ciech Onysz kie wicz, Lu dwik
Dorn). W Lu bli nie na Ka to lic kim Uni wer -

sy te cie Lu bel skim za wią za ła się gru pa stu -
denc ka Bog da na Bo ru se wi cza, Janusza
Krup skie go, Piotra Je gliń skie go, wspie ra -
na przez Dusz pa ster stwo Aka de mic kie 
i o. Lu dwi ka Wi śniew skie go oraz pro fe so -
rów KUL -u o nazwie „„SSppoo  ttkkaa  nniiaa””.
W Gdań sku po dob ną gru pę po wo ła li
ucznio wie szkół śred nich: Alek san der Hall,
Ar ka diusz Ry bic ki, Ry szard Ter lec ki, Ma -
ciej Grzy wa czew ski, któ ra mia ła tak że kon -
tak ty z lu bel skim Dusz pa ster stwem Aka de -
mic kim, z cze go po wstał w koń cu lat 70.
RRuucchh  MMłłoo  ddeejj  PPooll  sskkii.

Po straj kach ro bot ni czych w 1976 r.
w Ra do miu i Ur su sie, w po wsta ją cym wte -
dy KKoo  mmii  ttee  cciiee  OObbrroo  nnyy  RRoo  bboott  nnii  kkóóww  po łą -
czy ły się na krót ko ugru po wa nia o cha rak -
te rze le wi co wym, re for mi stycz nym z ugru -
po wa nia mi opo zy cji nie pod le gło ścio wej
i an ty ko mu ni stycz nej, a tak że przed sta wi -
cie le star szych i młod szych po ko leń. Obok
Jac ka Ku ro nia i Ada ma Mich ni ka, Ja na Jó -
ze fa Lip skie go, prof. Edwar da Li piń skie go
wy stą pi li ra zem Jó zef Ry bic ki, żoł nierz
AK i je den z za ło ży cie li WiN, ks. Jan Zie -
ja, a tak że A. Ma cie re wicz, P. Na im ski, E.
Mor gie wicz, Woj ciech Ziem biń ski. Ten
stan kon so li da cji był krót ko trwa ły, sprzy ja -
ły mu, czy też go wy mu si ły, re pre sje sys te -
mu. Wkrót ce jed nak róż ni ce pro gra mo we
i ide owe, a tak że świa to po glą do we prze -
wa ży ły i z KOR -u wy łą czy ła się gru pa
sku pio na wo kół Lesz ka Mo czul skie go,
któ ry wcze śniej or ga ni zo wał Nurt Nie pod -
le gło ścio wy, oraz śro do wi ska „Ru chu”.

Stwo rzy li oni w mar cu 1977 r. RRuucchh  OObbrroo  --
nnyy  PPrraaww  CCzzłłoo  wwiiee  kkaa  ii OObbyy  wwaa  ttee  llaa (ROP -
CiO), wy ko rzy stu jąc przy stą pie nie PRL-u
do Pak tu Praw Czło wie ka, ra ty fi ko wa ne go
w Hel sin kach. Miał on w isto cie cha rak ter
an ty ko mu ni stycz ny i pro gram nie pod le -
gło ścio wy, choć nie cał kiem ra dy kal ny,
pro po no wał bo wiem za cho wy wa nie
przy ży ciu czę ści re aliów, zwłasz cza eko -
no micz nych. Po wo dem roz ła mu by ła tak że
prze szłość wie lu uczest ni ków KOR-u, ich

wcze śniej sza for ma cja pro ko mu ni stycz na,
przy na leż ność do PZPR i za cho waw czy
sto su nek do ZSRR.

Po mi mo re pre sji władz dzia łal ność tych
ugru po wań roz sze rza ła się stop nio wo
w więk szych ośrod kach kra ju. W Kra ko wie
po wstał ruch wspie ra ją cy KOR, wy wo dzą -

„„TTaa  tteerr  nnii  ccyy””
Na po cząt ku 1970 r. od był się pro ces tzw. ta ter ni -
ków, gru py mło dych lu dzi oskar żo nych o prze ka zy -
wa nie pa ry skiej „Kul tu rze” ma te ria łów o wy da rze -
niach mar ca 1968 r. i pro ce sach z ni mi zwią za nych,
a tak że o prze myt przez Ta try wy daw nictw emi gra -
cyj nych. Ma ciej Ko złow ski, Ja kub Kar piń ski, Krzysz -
tof Szym bor ski, Ma ria Twor kow ska i Mał go rza ta
Szpa kow ska zo sta li ska za ni na ka ry od 4,5 do 3 lat
wię zie nia.

„„TTeerr  rroo  rryy  śśccii”
W paź dzier ni ku 1971 r. dwaj bbrraa  cciiaa  KKoo  wwaall  cczzyy  kkoo  wwiiee
wy sa dzi li w po wie trze au lę Wyż szej Szko ły Pe da go -
gicz nej w Opolu, gdzie na stęp ne go dnia mia ła się od -
być aka de mia na cześć Służ by Bez pie czeń stwa i Mi li -
cji Oby wa tel skiej. Nikt nie zo stał po szko do wa ny. Je -
rze go Ko wal czy ka ska za no na ka rę śmier ci, je go
bra ta Ry szar da – na 25 lat. Po ma so wych pro te stach
zmie nio no wy rok Je rze go na 25 lat wię zie nia.

HHii  ssttoo  rriiii  nniiee  ddaa  ssiięę  zzaa  kkłłaa  mmaaćć……

Pa mię tam, jak dys ku to wa li śmy o na szej de kla ra cji
ide owej, za miesz czo nej w pierw szym nu me rze „Ro -
bot ni ka”. Naj pierw, czy po win no się w niej zna leźć
sło wo „nie pod le głość”. He le na Łu czy wo by ła bar dzo
„za”, ja nie by łam te go pew na. Oczy wi ście, chcia łam
nie pod le gło ści, ale oba wia łam się, że to sło wo mo że
ko goś wy stra szyć. W któ rymś mo men cie He le na po -
wie dzia ła, że prze cież my wszy scy ma my pol skość we
krwi. Pa mię tam swo je zdzi wie nie, ja koś ina czej niż
ona de fi nio wa łam pol skość. Ra zi ło mnie to sfor mu ło -
wa nie. (…) Z okre su „So li dar no ści” pa mię tam jesz cze
in ną dys ku sję na ten te mat z Heń kiem. Tłu ma czy łam,
że prze ra ża mnie i nie po koi ta daw ka mszy i de mon -
stro wa nia ka to li cy zmu, któ ra to wa rzy szy ła „So li dar -
no ści”. (…) „Ro bot nik” też się od wo ły wał do tra dy cji
Pił sud skie go, sa ma na zwa na wią zy wa ła do tam te go
„Ro bot ni ka”, ale nam – choć za so cja li stów że śmy się
nie uwa ża li – cho dzi ło o wą tek so cja li stycz ny tej tra -
dy cji. (…) Czas „So li dar no ści” to rów nież okres od zy -
ski wa nia pa mię ci zbio ro wej. (…) Oczy wi ście przy wra -
ca nie pa mię ci mia ło swo je do bre i złe stro ny. Bo to
przede wszyst kim by ło sil ne przy wra ca nie świa do mo -
ści na ro do wej, tak że w złym te go sło wa zna cze niu,
bu dze nie się, a mo że nie ty le bu dze nie się – bo nie
wiem, na ile on za snął – ale ujaw nia nie się pol skie go
na cjo na li zmu. Na po cząt ku nie do strze ga łam w tym
an ty se mi ty zmu, ale nu ty na cjo na li stycz ne by ły moc no
sły szal ne, co wy ko rzy sty wa li ube cy. (…)
(…) Brzy dzi mnie pi sa nie na no wo hi sto rii ta kiej, ja -
ką by się chcia ło, że by by ła. Jej ide olo gi za cja w myśl
za sa dy Le ni na – je śli fak ty są prze ciw ko nam, tym
go rzej dla fak tów. My ślę jed nak, że na dłuż szą me tę
hi sto rii nie da się za kła mać. Jak to mó wią dzie ci
– oli wa, choć nie ży wa, ale za wsze spra wie dli wa
i na wierzch wy pły wa.
Ewa Koź miń ska -Frej lak, Hi sto rii nie da się za kła mać...
roz mo wa z Lu dwi ką Wu jec, „Mi drasz” 2006, nr 109.

LLuubbeellsskkiiee  „„SSppoottkkaanniiaa””
To w tym śro do wi sku po wsta ła pierw sza w Pol sce nie -
za leż na po li gra fia. Ja nusz Krup ski w Lu bli nie i Piotr
Je gliń ski w Pa ry żu by li jej or ga ni za to ra mi. To na prze -
my co nym do Lu bli na po wie la czu by ły dru ko wa ne
pierw sze ko mu ni ka ty Ko mi te tu Obro ny Ro bot ni ków,
„Fol wark zwie rzę cy” Or wel la, pierw szy i dru gi nu mer
„Za pi su” i wresz cie ko lej ne nu me ry nie za leż ne go
kwar tal ni ka ka to lic kie go „Spo tka nia”. Pierw sze pu -
bli ka cje dru ko wa li śmy pod szyl dem Nie ocen zu ro wa -
nej Ofi cy ny Wy daw ni czej, któ ra po tem w War sza wie
zna la zła kon ty nu ację ja ko Nie za leż na Ofi cy na Wy daw -
ni cza. Istot nym na rzę dziem tej de ba ty by ła „Bi blio te -
ka Spo tkań”. Przy po mnieć chcia łem zwłasz cza jed ną
po zy cję, a mia no wi cie „Wspo mnie nia z Ka zach sta nu”
księ dza Wła dy sła wa Bu ko wiń skie go. Ksiądz Bu ko wiń -
ski na pi sał je pod czas swo je go po by tu w Kra ko wie
na wy raź ne ży cze nie kar dy na ła Ka ro la Woj ty ły. Ma szy -
no pis prze ka zał mi do dru ku wów czas kle ryk, dziś
ksiądz Ta de usz Isa ko wicz -Za le ski. Obec nie trwa pro -
ces be aty fi ka cyj ny księ dza Bu ko wiń skie go. Nie daw no
z księ dzem Ta de uszem wspól nie do szli śmy do wnio -
sku, że wy da nie tych „Wspo mnień” by ło być mo że naj -
waż niej szą spra wą, w ja kiej w tam tym okre sie da ne
nam by ło uczest ni czyć.
Wspomnienie Zdzisława Bradela.

Redaktorzy „Spotkań” Zdzisław Bradel i Krzysztof
Paczuski, Gorce, zima 1978 r.          Fot. Zbiory prywatne

WWiiaa  rraa  ii wwii  nnaa
Stop nio wo od tych śro do wisk się od su ną łem. Sam za -
pra sza łem Jac ka Ku ro nia na spo tka nia z mło dzie żą,
by ło to w pierw szej po ło wie lat sie dem dzie sią tych.
Już wte dy mo je do świad cze nie na ka zy wa ło mi pe wien
dy stans i ostroż ność. Uwa ża łem, że Ja cek Ku roń jest
ma ni pu la to rem, by ła w nim ja kaś nie uczci wość. Za -
wsze mu siał być naj waż niej szy, na pierw szym miej -
scu. Gdy w mo jej obec no ści gło sił pre lek cję, to sta -
rał się mnie wy eli mi no wać. Je go zda nie mu sia ło być
pierw sze i ostat nie; naj gor sze, że to, co mó wił, nie
by ło zgod ne z prze ka zem ewan ge licz nym. Ku roń uwa -
żał sie bie za chrze ści ja ni na lep sze go od in nych chrze -
ści jan. Za czy nał pre lek cje w ten spo sób: „Wam się
wy da je, że ja nie je stem chrze ści ja ni nem, bo nie wie -
rzę w oso bo we go Bo ga, ale ja je stem lep szym chrze -
ści ja ni nem od was”. Po tem uka zy wał pew ne war to -
ści, któ re by ły wów czas nie do ce nia ne. Mó wił o obec -
no ści Ewan ge lii w sfe rze spo łecz nej i po li tycz nej.
Wte dy czę sto ro zu mia no Ewan ge lię ja ko spra wę pry -
wat ną i oso bi stą. (…)
Sam kie dyś uczest ni czy łem w spo tka niu z Mich ni -
kiem, był tro szecz kę spe szo ny, czy tał Ewan ge lię, po -
tem ją na swój spo sób ko men to wał. Z per spek ty wy
lat wy glą da, że ich obec ność wte dy w Ko ście le by ła
ma ni pu la cją. Choć wte dy za uwa żyć moż na by ło pew -
ną au ten tycz ną wraż li wość. Co do Jac ka Ku ro nia, to
uwa żam, że on czuł pew ne spra wy za war te w Ewan -
ge lii, to współ gra ło ja koś z je go wraż li wo ścią. Kon -
takt z nim był dla mnie cen ny i cie ka wy. Tra fi łem
do nie go, gdyż in te re so wał się róż ny mi pod kul tu ra mi
wię zien ny mi, „dru gim” ży ciem w za kła dach kar nych,
wy cho waw czych i po praw czych. Gdy do nie go przy -
cho dzi łem, to opo wia dał i opo wia dał. Nie wy pie rał
się swo jej prze szło ści wal te row skiej, twier dził, że
ide olo gia wal te row ców by ła słusz na, a to, co się dzia -
ło w ZHP, to był uwiąd star czy. Uwa ża łem w tam tych
la tach, że je go po szu ki wa nia Bo ga są au ten tycz ne,
trzy krot nie pro sił mnie o ka to lic ki po grzeb swo ich
bli skich – mat ki, oj ca i żo ny. Póź niej to się gdzieś za -
gu bi ło, za jął się czymś in nym. Sam zde cy do wał, że je -
go po grzeb ma być nie ka to lic ki.
Ks. Sta ni sław Mał kow ski o cza sach „So li dar no ści”…,
www.pra wy.pl, 19 X 2006
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cy się z Dusz pa ster stwa Aka de mic kie go
„„BBeecczz  kkaa”” (Bo gu sław So nik, Liliana Bat ko,
Jó zef Ru szar) oraz ze śro do wisk stu denc -
kich (Bro ni sław Wild ste in, Sta ni sław Py -
jas, Le sław Ma lesz ka, któ ry, jak dziś wie -
my, był agen tem SB). W ma ju 1977 r. zo -
stał za mor do wa ny Sta ni sław Py jas, co
wy wo ła ło ak cje pro te sta cyj ne w Kra ko wie
i so li dar no ścio we w ca łym kra ju. Pod
koniec ma ja gru pa kil ku na stu osób w War -
sza wie (m.in. Boh dan Cy wiń ski, Hen ryk
Wu jec, Bar ba ra To ruń czyk, Ka zi mierz
Świ toń) roz po czę ła gło dów kę pro te sta cyj -

ną w ko ście le św. Mar ci na, co znów wy wo -
ła ło ko lej ne ata ki władz i oszczer czą kam -
pa nię pra so wą. Jed nak że ca ła sy tu acja sta -
ła się na ty le gło śna tak że po za kra jem, że
wła dze ogło si ły amne stię 22 lip ca, wy pusz -
cza jąc z wię zień dzia ła czy opo zy cji, a tak -
że ostat nich ro bot ni ków ska za nych w pro -
ce sach po straj kach w Ra do miu i Ur su sie.

Już po wy bo rze Ka ro la Woj ty ły na pa -
pie ża dzia ła cze ROP CiO zor ga ni zo wa li
11 li sto pa da 1978 r. pierw sze od 60 lat ob -
cho dy rocz ni cy od zy ska nia nie pod le gło ści.
Od by ły się jaw ne i tłum ne uro czy sto ści

przy Gro bie Nie zna ne go Żoł nie rza i prze -
marsz Kra kow skim Przed mie ściem.
W 1979 r. po wsta ła wo kół Lesz ka Mo czul -
skie go i czę ści uczest ni ków ROP CiO KKoonn  --
ffee  ddee  rraa  ccjjaa  PPooll  sskkii  NNiiee  ppoodd  llee  ggłłeejj, a w Gdań -
sku, wo kół śro do wi ska „Brat nia ka”, RRuucchh
MMłłoo  ddeejj  PPooll  sskkii z Alek san drem Hal lem
na cze le. 

Pa trząc na kształ to wa nie się opo zy cji
w PRL-u z dzi siej szej – po 1989 ro ku – per -
spek ty wy, moż na dojść do prze ko na nia, że,
pa ra dok sal nie, wię cej ra cji mia ły ra dy kal ne,
na wet uto pij ne, jak się wy da wa ło w cza sach
PRL-u, żą da nia i na dzie je na upa dek ko mu -
ni zmu oraz od zy ska nie nie pod le gło ści niż
za cho waw cze w isto cie wy sił ki i pla ny re -
for mo wa nia ustro ju ko mu ni stycz ne go, po -
dej mo wa ne w po czu ciu bez na dziej ne go
i trwa łe go je go pa no wa nia. 

WWooll  nnee  ZZwwiiąązz  kkii  ZZaa  wwoo  ddoo  wwee
Pod wpły wem wcze śniej szych re pre sji po wsta wał
też co raz sil niej szy opór w in nych śro do wi skach,
tak że na wsi i w więk szych ośrod kach prze my sło -
wych. Już wio sną 1978 r. z ini cja ty wy ROP CiO po -
wstał pierw szy Wol ny Zwią zek Za wo do wy na Ślą sku
za ło żo ny przez Ka zi mie rza Świ to nia. Ru chu Wol nych
Związ ków Za wo do wych nie po parł KOR, mi mo to
wkrót ce w Gdań sku po wstał na stęp ny WZZ za ło żo ny
przez Krzysz to fa Wy szkow skie go. Roz wi nął się on w
naj sil niej szy aż do po wsta nia „So li dar no ści” Wol ny
Zwią zek Za wo do wy, do któ re go we szli tak że An drzej
i Jo an na Gwiaz do wie, An na Wa len ty no wicz, Bog dan
Bo ru se wicz, Ali na Pień kow ska, a z cza sem Lech Wa -
łę sa. Współ pra co wał z ni mi Lech Ka czyń ski.

Harcerze warszawskiej drużyny „Czarna Jedynka”, którzy inicjowali i realizowali pomoc dla ofiar czerwca 1976 r.
W oficjalnej historii KOR-u ich działalność była przemilczana                                                             Fot. IPN

Ro bert Spa łek, IPN War sza wa

TTrrzzyy  ddzziiee  śśccii  llaatt  ttee  mmuu  wwiiee  lloo  ppoo  kkoo  llee  nniioo  wwaa
ii sszzaa  llee  nniiee  rróóżż  nnoo  rroodd  nnaa  ww ppoo  gglląą  ddaacchh  ggrruu  ppaa
ssttaa  rrsszzyycchh  ii mmłłoo  ddyycchh  iinn  ttee  lleekk  ttuu  aallii  ssttóóww  wwaarr  --
sszzaaww  sskkiicchh  ppoo  wwoo  łłaa  łłaa  ssppoo  łłeecczz  nnyy,,  aann  ttyy  ttoo  ttaa  llii  --
ttaarr  nnyy  rruucchh  nnaa  zzwwaa  nnyy  KKoo  mmii  ttee  tteemm  OObbrroo  nnyy
RRoo  bboott  nnii  kkóóww..  OOttoo  pprrzzeezz  ppiięęćć  llaatt  ((11997766  ––
11998811)),,  nniiee  bbeezz  kkłłóótt  nnii  ii uuttaarr  cczzeekk,,  ppoo  ttrraa  ffii  llii
zzee  ssoo  bbąą  wwssppóółł  pprraa  ccoo  wwaaćć  lluu  ddzziiee  oo ccaałł  kkoo  wwii  --
cciiee  oodd  mmiieenn  nnyycchh  ppoo  ssttaa  wwaacchh  iiddee  oowwyycchh::
mmaarrkk  ssii  ssttooww  sskkoo  --rree  wwii  zzjjoo  nnii  ssttyycczz  nneejj,,  ssoo  ccjjaall  --
ddee  mmoo  kkrraa  ttyycczz  nneejj,,  pprraa  wwii  ccoo  wweejj,,  llii  bbee  rraall  nneejj..
ŁŁąą  cczzyy  łłoo  iicchh  bbeezz  wwąątt  ppiiee  nniiaa  jjeedd  nnoo::  wwsszzyy  --
ssccyy,,  bbeezz  wwyy  jjąątt  kkuu  bbyy  llii  kkrryy  ttyycczz  nnii  wwoo  bbeecc  rree  --
aall  nniiee  ppaa  nnuu  jjąą  ccee  ggoo  uussttrroo  jjuu  ppoo  llii  ttyycczz  nnee  ggoo
ww PPooll  ssccee,,  ii ppoo  ddoobb  nniiee  wwsszzyy  ssccyy  rree  mmee  ddiiuumm
nnaa tteenn  ssttaann  rrzzee  cczzyy  wwii  ddzziiee  llii  wwee  wwpprroo  wwaa  --
ddzzee  nniiuu  ssyyss  ttee  mmuu  ddee  mmoo  kkrraa  ttyycczz  nnee  ggoo..

Pierw szym, pod sta wo wym ce lem KOR -u
by ło po ma ga nie ro bot ni kom re pre sjo no -
wa nym przez wła dze pań stwo we i są do -
we za udział w straj kach i wy stą pie niach
an ty rzą do wych w czerw cu 1976 r. (w od -
we cie za bunt 1300 osób zwol nio no
z pra cy, kil ka set ska za no na trzy mie sią -
ce aresz tu, a po nad 50 na ka ry wię zie -
nia). Ko mi tet li czył po cząt ko wo 14,
a osta tecz nie 35 człon ków, jed nak że
tych, któ rzy uwa ża li się za współ pra cow -

ni ków KOR-u, a więc an ga żo wa li się
w dzia łal ność opo zy cyj ną pod tym szyl -
dem, iden ty fi ko wa li z nim, a przez to sta -
no wi li o po wszech no ści te go ru chu, by ło
znacz nie wię cej – z KOR -em sta le współ -
pra co wa ło 700 – 800 osób, a dru gie ty le
an ga żo wa ło się do raź nie.

KOR był jaw nym sto wa rzy sze niem,
a nie taj ną, kon spi ra cyj ną or ga ni za cją an -
ty pań stwo wą. Pierw szą ta ką gru pą po bli -
sko 30 la tach, bo od 1947 r., tj. od cza su
uciecz ki z Pol ski przy wód cy Pol skie go
Stron nic twa Lu do we go Sta ni sła wa Mi ko -
łaj czy ka, nie by ło jaw nej, opo zy cyj nej
i jak się mia ło oka zać dzia ła ją cej przez
kil ka lat struk tu ry. Już we wrze śnio wym
(1976 r.) li ście otwar tym do mar szał ka
Sej mu PRL po in for mo wa no o fak cie po -
wsta nia Ko mi te tu. Ten bar dzo od waż ny

gest po ka zał Po la kom, że moż na prze ła -
mać ba rie rę stra chu przed wszech mo cą
wła dzy. W pra sie, któ rą za czę to wy da wać
po za cen zu rą w tzw. dru gim obie gu,
ujaw nio no per so na lia człon ków KOR-u,
co wię cej, pu blicz nie po da no kon tak to we
nu me ry ich te le fo nów. For tel miał po le -
gać na tym, że teo re tycz nie dzia łal ność
ta ka po win na być le gal na – bo opo zy cjo -
ni ści od wo ły wa li się do obo wią zu ją cej
od lat trzy dzie stu usta wy prze wi du ją cej
moż li wość two rze nia, dla ce lów do raź -
nych, ko mi te tów bez re je stra cji (np. dla
po go rzel ców, po wo dzian). Pa ra dok sem
by ło na to miast, że KOR był by nie le gal ny,
gdy by wy stą pił o for mal ne uzna nie i go

KOR – ka mień, któ ry ru szył la wi nę

MMaałłyy  ppaarrllaammeenntt
Bog dan Bo ru se wicz po wie dział czte ry la ta te mu:
Rze czy wi ście wi dzia łem róż ni ce po glą dów i fak tycz -
nie w KOR-ze wy raź nie wy stę po wa ła gru pa Ant ka
Ma cie re wi cza, [Pio tra] Na im skie go i gru pa Jac ka Ku -
ro nia. (…) Nie sta no wi ło to jed nak dla mnie żad ne -
go pro ble mu: spa łem u Ant ka Ma cie re wi cza, ja dłem
obia dy u Ku ro nia. Waż ny był dla mnie spór o wyż -
szość ma szy ny do pi sa nia nad po wie la czem czy dru -
kar nią. Do peł nie niem tej my śli by ła wy po wiedź Hen -
ry ka Wuj ca: KOR (…) to był ta ki ma ły par la ment, bo
tam by ła bar dzo swo bod na dys ku sja. (…) pro wa dzo -
no au ten tycz ną dys ku sję, ry wa li za cję. Li de rem więk -
szo ści był Ja cek Ku roń, a mniej szo ści An tek Ma cie re -
wicz, ale po dzia ły prze bie ga ły róż nie. (…) osta tecz -
nie zwy cię żał za wsze ja kiś kom pro mis, bo trud no
mó wić o gło so wa niu.

Antykorowska ulotka propagandowa z końca
lat 70.                                                Fot. IPN
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Grze gorz Waligóra,
IPN Wro cław

OOdd kkiill  kkuu  nnaa  ssttuu  llaatt 1111  llii  ssttoo  ppaa  ddaa  uurroo  cczzyy  śścciiee
oobb  cchhoo  ddzzii  mmyy  ww PPooll  ssccee  nnaajj  wwaażż  nniieejj  sszzee  śśwwiięę  --
ttoo  ppaańń  ssttwwoo  wwee,,  zzwwiiąą  zzaa  nnee  zz oodd  zzyy  sskkaa  nniieemm
nniiee  ppoodd  llee  ggłłoo  śśccii..  PPrrzzeezz  wwiiee  llee  llaatt  jjeedd  nnaakk,,
ww ookkrree  ssiiee  PPRRLL,,  ppaa  mmiięęćć  oo ttyymm  wwyy  ddaa  rrzzee  nniiuu
ssttaa  rraa  nnoo  ssiięę  uussuu  nnąąćć  zzee  zzbbiioo  rroo  wweejj  śśwwiiaa  ddoo  mmoo  --
śśccii  PPoo  llaa  kkóóww..  FFaałł  sszzoo  wwaa  nnoo  nnaajj  nnooww  sszząą  hhii  ssttoo  --
rriięę  PPooll  sskkii  zzwwiiąą  zzaa  nnąą  zz PPiiłł  ssuudd  sskkiimm  ii LLee  ggiioo  --
nnaa  mmii,,  ssuu  ggee  rroo  wwaa  nnoo,,  żżee  nniiee  ppoodd  llee  ggłłoośśćć  oodd  zzyy  --
sskkaa  llii  śśmmyy  ddzziięę  kkii  zzwwyy  cciięę  ssttwwuu  WWiieell  kkiieejj
SSoo  ccjjaa  llii  ssttyycczz  nneejj  RRee  wwoo  lluu  ccjjii  PPaaźź  ddzziieerr  nnii  kkoo  --
wweejj..  DDllaa  ttee  ggoo  tteeżż  wwaall  kkaa  oo pprraaww  ddęę  hhii  ssttoo  rryycczz  --
nnąą  ssttaa  łłaa  ssiięę  jjeedd  nnyymm  zz iissttoott  nnyycchh  eellee  mmeenn  ttóóww
ddzziiaa  łłaall  nnoo  śśccii  zzoorr  ggaa  nnii  zzoo  wwaa  nneejj  ttzzww..  ooppoo  zzyy  ccjjii
ddee  mmoo  kkrraa  ttyycczz  nneejj,,  uukksszzttaałł  ttoo  wwaa  nneejj  ppoo wwyy  ddaa  --
rrzzee  nniiaacchh  cczzeerrww  ccoo  wwyycchh 11997766  rr..

Z ini cja ty wy ROP CiO, przy wspar ciu śro -
do wisk kom ba tanc kich, stu denc kich i Ko -
ścio ła, 11 li sto pa da 1978 r. – w sześć dzie -
sią tą rocz ni cę od zy ska nia nie pod le gło ści
– po raz pierw szy od za koń cze nia woj ny

zor ga ni zo wa no ma ni fe sta cje pa trio tycz ne.
W KOR -ze do ta kich form ak tyw no ści
pod cho dzo no z du żą re zer wą, oba wia no
się bo wiem „wy pro wa dza nia” lu dzi
na uli cę. Ofi cjal nie KSS KOR ogra ni czył
się do pu bli ka cji sze ro ko kol por to wa ne go
oświad cze nia, nie mniej wie lu je go człon -
ków i współ pra cow ni ków uczest ni czy ło
w po cho dzie. Kil ka oka zjo nal nych
oświad czeń wy da ły tak że śro do wi ska
współ two rzą ce ROP CiO. 

W War sza wie
uro czy ste ob cho dy roz po czę ły się wie -

czo rem 10 li sto pa da pon ty fi kal nym na bo -
żeń stwem w ko ście le św. Alek san dra na
pl. Trzech Krzy ży. Po ka za niu wy gło szo nym
przez ks. Ste fa na Nie dzie la ka bp Wła dy sław
Mi zio łek po świę cił ta bli cę ku czci Jó ze fa
Pił sud skie go. Obec nych by ło oko ło 400
osób, w tym czo ło wi dzia ła cze ROP CiO:
An drzej Czu ma, Woj ciech Ziem biń ski, Le -
szek Mo czul ski.

Dzień póź niej, przed po łu dniem, w ko -
ście le św. Jac ka przy ul. Fre ta (oo. Do mi ni -

ka nie) bp Zbi gniew Kra szew ski po świę cił
ta bli cę ku czci ko men dan tów głów nych AK:
gen. Ste fa na Ro wec kie go i gen. Le opol da
Oku lic kie go. Roz da wa no bia ło -czer wo ne
opa ski z or łem w ko ro nie oraz li te ra mi
„AK”. W na bo żeń stwie uczest ni czy ło bli -
sko 4 tys. osób, a po je go za koń cze niu oko -
ło stu oso bo wa gru pa uda ła się z kwia ta mi
do Gro bu Nie zna ne go Żoł nie rza.

Głów ne uro czy sto ści w sto li cy za pla no -
wa no na wie czór. O godz. 18.00 w Ka te drze
św. Ja na uro czy stą mszę św. ce le bro wał bp
Je rzy Mo dze lew ski, a ka za nie wy gło sił se -
kre tarz epi sko pa tu bp Bro ni sław Dą brow -
ski. Zda niem SB we mszy św. uczest ni czy -
ło 12 tys. osób, obec nych w sa mej ka te drze
i na przy le głych uli cach (we dle or ga ni za to -
rów – 20 tys. wier nych). Na bo żeń stwo za -
koń czo no mo dli twą żoł nier ską „Apel po le -
głych” i pie śnią O Bo że, któ ryś jest na nie -
bie. Za raz po mszy św. ufor mo wał się,
li czą cy ok. 2 tys. osób, po chód, któ ry ru szył
z ul. Świę to jań skiej, przez plac Zam ko wy
i Kra kow skie Przed mie ście w kie run ku
Gro bu Nie zna ne go Żoł nie rza. Tu prze mó -
wie nie wy gło sił żoł nierz po wsta nia war -
szaw skie go, pu bli cy sta i dra ma turg Je rzy
Gren (właśc. Hen ryk Ziół kow ski). Zło żo no
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od władz nie uzy skał. Nie re je stro wa nie
się teo re tycz nie nie po win no gro zić re per -
ku sja mi kar ny mi, bo by ło to wy kro cze nie
ad mi ni stra cyj ne. Oczy wi ście, dzia ła nie
jaw ne nie ozna cza ło ujaw nie nia klu czo -
wych da nych bę dą cych w po sia da niu opo -
zy cjo ni stów: miej sca prze cho wy wa nia
kar to tek re pre sjo no wa nych ro bot ni ków,
szcze gó łów do ty czą cych kon tak tów
z emi gra cją, czę ści spraw fi nan so wych,
po li gra fii, ad re sów dru karń, po zy ski wa -
nia pa pie ru, lo ka li, ma ga zy nów itp. 

Dzia łal ność KOR-u by ła pro wa dzo na
w kil ku kie run kach: udzie la no po mo cy pie -
nięż nej, le kar skiej i praw nej prze śla do wa -
nym przez wła dze ro bot ni kom, do ma ga no
się amne stii dla uwię zio nych ro bot ni ków
i przy wró ce nia do pra cy, zbie ra no i pu bli ko -
wa no in for ma cje o lu dziach prze śla do wa -
nych z po wo dów po li tycz nych, or ga ni zo wa -
no ak cję pi sa nia li stów pro te sta cyj nych, pe -
ty cji do władz, or ga ni zo wa no gło dów ki.
Do wrze śnia 1977 r. KOR udzie lił po mo cy
bli sko 950 ro dzi nom z Ur su sa, Ra do mia,
Ło dzi, War sza wy, Gdań ska, Płoc ka i Gru -
dzią dza. KOR za pew niał po moc praw ną są -
dzo nym ro bot ni kom, pła cił za są dzo ne
grzyw ny, dzia ła cze KOR -u po ma ga li w pi -
sa niu skarg i od wo łań przy za skar ża niu de -
cy zji o zwolnieniu z pra cy. Po wią za ni
z KOR -em ad wo ka ci, nie ba cząc na ry zy ko
dys cy pli nar ne go za wie sze nia pra wa
do upra wia nia za wo du czy re pre sje, bra li
na sie bie nie tyl ko spra wy ro bot ni ków z róż -
nych stron Pol ski – co wią za ło się m.in.
z uciąż li wy mi po dró ża mi – ale z cza sem
pro wa dzi li tak że obro nę „ko row ców”. Ty mi
człon ka mi pa le stry by li: An drzej Gra biń ski,
Wi told Lis -Ol szew ski, Jan Ol szew ski, Wła -
dy sław Si ła -No wic ki, Sta ni sław Szczu ka,
Ja cek Tay lor.

Ko mi tet był przed sta wia ny w pro pa -
gan dzie ja ko gru pa stric te po li tycz na,

a ta ką nie był, przy naj mniej w pierw -
szych la tach. Był po li tycz ny o ty le, o ile
każ da ini cja ty wa od rzu ca ją ca mo no pol
władz ta ką się sta wa ła. Po moc ro bot ni -
kom nie wy ma ga ła okre ślo nych po glą -
dów. Na kil ka set oświad czeń wy da nych
przez KOR – ści śle po li tycz nych by ło za -
le d wie kil ka. Naj więk sze zna cze nie dla
roz wo ju ru chu ko row skie go miał pro -
gram ini cjo wa nia nie za leż nych ru chów
spo łecz nych. KOR przy czy nił się bez po -
śred nio do po wsta nia nie za leż nych
od sie bie, choć po wią za nych to wa rzy sko,
per so nal nie ini cja tyw – ta kich jak np.
Stu denc kie Ko mi te ty So li dar no ści, wy -
daw nic two NOW-a, To wa rzy stwo Kur -
sów Na uko wych, Ko mi tet Sa mo obro ny
Chłop skiej. W koń cu, waż ną ce chą dzia -
ła nia KOR-u by ło prze ła ma nie mo no po lu
in for ma cji i cen zu ry. KOR za czął wy da -
wać cza so pi sma skie ro wa ne do róż nych
grup spo łecz nych: in te li gen cji, ro bot ni -
ków, rol ni ków.

Mi mo in wi gi la cji SB, ogrom ny wpływ
KOR -una bu dze nie świa do mo ści oby wa -
tel skiej, po sze rza nie wie dzy (po li ty ka,
hi sto ria, kul tu ra, in for ma cja), in te gro wa -
nie i ak ty wi zo wa nie śro do wisk in te li -
genc kich, ro bot ni czych i chłop skich po -
zo sta je nie za prze czal ny. Wi dać to na wet
wte dy, gdy – pro wo ka cyj nie – przyj mie -
my w tej kwe stii es bec ką per spek ty wę
i dzia łal ność Ko mi te tu roz pa trzy my
w ka te go riach suk ce su lub po raż ki sa me -
go MSW. Wów czas jed no znacz nie
stwier dzi my, że na wet de struk cyj ne dzia -
ła nia ope ra cyj ne SB nie prze rwa ły au ten -
tycz nych kon tak tów KOR -u z ro bot ni ka -
mi, nie do pro wa dzi ły do za prze sta nia
wszech stron nej ak cji po mo cy lu dziom jej
po trze bu ją cym, zaś pró by dez in te gra cji
opo zy cji po wio dły się funk cjo na riu szom
je dy nie czę ścio wo.

KKOO  RRaa  mmóó  zzggoo  wwaa
Cen trum de cy zyj ne, spraw cze, ina czej mó wiąc „ser -
ce” i „mózg” KOR -u sta no wi li mię dzy in ny mi: ksiądz
JJaann  ZZiiee  jjaa, bę dą cy pod czas woj ny na czel nym ka pe la -
nem Sza rych Sze re gów; JJóó  zzeeff  RRyy  bbiicc  kkii – ka wa ler Or -
de ru Vir tu ti Mi li ta ri, ofi cer AK, le gen dar ny do wód ca
war szaw skie go Ke dy wu, wie lo let ni wię zień sta li now -
ski; JJaann  JJóó  zzeeff  LLiipp  sskkii – żoł nierz AK z puł ku „Basz ta”,
od zna czo ny Krzy żem Wa lecz nych za udział w po wsta -
niu war szaw skim; AAnn  ttoo  nnii  PPaajj  ddaakk – żoł nierz Le gio nów
Pił sud skie go, za stęp ca De le ga ta Rzą du na Kraj z ra -
mie nia PPS, w 1945 r. po rwa ny ja ko je den z szes na -
stu przy wód ców Pol skie go Pań stwa Pod ziem ne go
do Mo skwy; AAnniiee  llaa  SSttee  iinnss  bbeerr  ggoo  wwaa – ad wo kat, m.in.
w pro ce sach żoł nie rzy AK; LLee  sszzeekk  KKoo  łłaa  kkooww  sskkii – prze -
by wa ją cy na emi gra cji fi lo zof, „re wi zjo ni sta”.
W KOR-ze zna lazł się tak że JJaa  cceekk  KKuu  rroońń – daw ny
„ide owy ko mu ni sta”, twór ca ko mu ni stycz nych dru -
żyn har cer skich, za ra zem wię zień po li tycz ny ma ją cy
za so bą – pó ki co – pięć lat po by tu za kra ta mi,
a tak że je go przy ja ciel, rów nież do świad czo ny kil ku -
let nim wię zie niem, wiecz nie zbun to wa ny, 30–let ni
ra dy kal ny le wi co wiec z ro dzi ny o tra dy cjach ko mu ni -
stycz nych AAddaamm  MMiicchh  nniikk. W tym gro nie był też wy -
bit ny na uko wiec, ne stor eko no mi stów, jed no cze śnie
do 1977 r. czło nek PZPR EEddwwaarrdd  LLii  ppiińń  sskkii, a tak że
nie speł na trzy dzie sto let ni, stop nio wo ewo lu ują cy
w kie run ku po glą dów na ro do wych – AAnn  ttoo  nnii  MMaa  cciiee  rree  --
wwiicczz. Ten ostat ni był po my sło daw cą na zwy KOR oraz
ini cja to rem ca łe go ru chu (za ta kie go przez wie lu
uwa ża ny jest rów nież Ja cek Ku roń, któ ry sam pal mę
pierw szeń stwa w tym wzglę dzie przy zna wał Ma cie -
re wi czo wi). Człon ka mi i współ pra cow ni ka mi KOR -u
by li zwią za ni z Ma cie re wi czem śro do wi sko wo bądź
ide owo mło dzi lu dzie z Pierw szej War szaw skiej Dru -
ży ny Har cer skiej „Czar nej Je dyn ki”, m.in. PPiioottrr  NNaa  --
iimm  sskkii, WWoojj  cciieecchh  OOnnyysszz  kkiiee  wwiicczz, AAnn  ddrrzzeejj  CCee  lliińń  sskkii.
W ser cu KOR -u zna leź li się zwią za ni z Klu bem In te li -
gen cji Ka to lic kiej MMaa  rriiaa  WWoo  ssiieekk i HHeenn  rryykk  WWuu  jjeecc,
a tak że pra cu ją cy w Pol skiej Aka de mii Na uk fi zyk
ZZbbii  ggnniieeww  RRoo  mmaa  sszzeeww  sskkii oraz BBoogg  ddaann  BBoo  rruu  ssee  wwiicczz,
dzia ła ją cy do 1975 r. w lu bel skim Dusz pa ster stwie
Aka de mic kim pod okiem do mi ni ka ni na o. Lu dwi ka
Wi śniew skie go.



Kornelia Banaś,
IPN Katowice

WW KKaa  ttoo  wwii  ccaacchh,,  ww oodd  rróóżż  nniiee  nniiuu  oodd ppoo  zzoo  --
ssttaa  łłyycchh  rree  jjoo  nnóóww  nnaa  sszzee  ggoo  wwoo  jjee  wwóóddzz  ttwwaa,,
nnoo  ttuu  jjee  ssiięę  zznnaacczz  nniiee  wwiięękk  sszzee  nnaa  ssii  llee  nniiee
ddzziiaa  łłaall  nnoo  śśccii  aann  ttyy  ssoo  ccjjaa  llii  ssttyycczz  nneejj..  NNiiee  wwąątt  --
ppllii  wwyy  wwppłłyyww  nnaa tteenn  ssttaann  rrzzee  cczzyy  ppoo  ssiiaa  ddaa
ffaakktt  iisstt  nniiee  nniiaa  ppuunnkk  ttuu  iinn  ffoorr  mmaa  ccyyjj  nnoo  --kkoonn  --
ssuull  ttaa  ccyyjj  nnee  ggoo  „„RRuu  cchhuu  OObbrroo  nnyy  PPrraaww  CCzzłłoo  --
wwiiee  kkaa  ii OObbyy  wwaa  ttee  llaa””,,  pprroo  wwaa  ddzzoo  nnee  ggoo  pprrzzeezz
KKaa  zzii  mmiiee  rrzzaa  ŚŚwwii  ttoo  nniiaa,,  kkttóó  rryy  rróóww  nnoo  cczzee  śśnniiee
jjeesstt  wwssppóółł  oorr  ggaa  nnii  zzaa  ttoo  rreemm  ppiieerrww  sszzee  ggoo
ww kkrraa  jjuu  ttzzww..  „„KKoo  mmii  ttee  ttuu  WWooll  nnyycchh  ZZwwiiąązz  --
kkóóww  ZZaa  wwoo  ddoo  wwyycchh”” –– iinn  ffoorr  mmoo  wwaa  łłaa  SSBB
ww 11997788  rr..

W świa do mo ści spo łecz nej lat 70. Śląsk
funk cjo no wał ja ko re gion wiel kie go po ten -
cja łu go spo dar cze go i przy wi le jów eko no -
micz nych. Stąd wy wo dził się I se kre tarz
KC PZPR Edward Gie rek, a lo kal ne wła -
dze ze Zdzi sła wem Grud niem na cze le or -

ga ni zo wa ły spek ta ku lar ne ma ni fe sta cje
i wie ce po par cia dla eki py rzą dzą cych.
Rze czy wi stość wi dzia na z bli ska by ła zu -
peł nie in na. Na krę ca nie spi ra li re kor do we -
go wy do by cia i eks por tu wę gla ka mien ne -
go od by wa ło się kosz tem ro bot ni ków. 

Po nadnor ma tyw ny czas pra cy, a od 1978
r. czte ro bry ga do wy sys tem pra cy da ją cy
w efek cie gór ni ko wi je dy nie kil ka wol -
nych nie dziel w ro ku, ty sią ce lu dzi zwer -
bo wa nych z naj dal szych za kąt ków Pol ski
i pro blem ich za akli ma ty zo wa nia oraz
upo sa że nia, ro sną ca sta ty sty ka wy pad ków
i ka ta strof gór ni czych – to ce na, ja ką przy -
szło za pła cić lu dziom „sztan da ro we go”
re gio nu kra ju. Ob ja wy nie za do wo le nia by -
ły du szo ne w za rod ku przez par tię, ad mi -
ni stra cję, mi li cję i SB. Do nie za do wo lo -
nych mia ły „prze ma wiać” ar gu men ty eko -
no micz ne i po li tycz ne. 

Po mi mo ta kiej sy tu acji zna la zły się oso by
zde cy do wa ne na pod ję cie dzia łań opo zy cyj -
nych. Na le żał do nich Ka zi mierz Świ toń.

Był au to rem pe ty cji prze sła nej do mar szał ka
Sej mu PRL, w któ rej za rzu cał wła dzy dys -
kry mi no wa nie osób wie rzą cych oraz zmu -
sza nie gór ni ków do pra cy w nie dzie le.
W ma ju 1977 r. wziął udział w pro te ście
gło do wym zor ga ni zo wa nym przez człon -
ków Ko mi te tu Obro ny Ro bot ni ków w ko -
ście le św. Mar ci na w War sza wie. Re ak cja
bez pie ki by ła na tych mia sto wa. 20 ma -
ja 1977 r. na czel nik Wy dzia łu IV KW MO
w Ka to wi cach za twier dził wnio sek o wsz czę -
cie „spra wy ope ra cyj ne go spraw dze nia”
o kryp to ni mie „Emi sa riusz”. Od tąd dzia ła -
nia „Emi sa riu sza” sta ły się przed mio tem re -
pre sji i szy kan ze stro ny SB. Aby ogra ni czyć
je go ope ra tyw ność, ode bra no mu pra wo jaz -
dy, cza so wo wy łą czo no te le fon, a póź niej
za ło żo no pod słuch miesz ka nia i te le fo nu.

Zwią za ny z Ru chem Obro ny Praw
Czło wie ka i Oby wa te la Świ toń za ło żył
w swo im miesz ka niu punkt in for ma cyj no -
-kon sul ta cyj ny. Or ga ni zo wał spo tka nia dla
osób za in te re so wa nych dzia łal no ścią opo -
zy cyj ną, utrzy my wał kon takt z opo zy cją
spo za re gio nu i roz pro wa dzał pod ziem ne
pu bli ka cje. Pro wa dze nie przez Świ to nia
pry wat ne go za kła du na pra wy te le wi zo rów

„Emisariusz” – Kazimierz Świtoń
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PRZED SIERPNIEM

trzy wień ce: pierw szy od har ce rzy z szar fą
„Żoł nie rzo wi Nie pod le głej – Har ce rze
Rzecz po spo li tej”, dru gi od stu den tów Wy -
dzia łu Ma te ma ty ki Uni wer sy te tu War szaw -
skie go z na pi sem „Bo jow ni kom Nie pod le -
gło ści”, trze ci od kom ba tan tów i człon ków
ROP CiO z szar fą „Tym, któ rzy czy nem
zbroj nym bu dzi li Pol skę do Zmar twych -
wsta nia – Żoł nie rze Ar mii Kra jo wej”. Pod -
czas skła da nia wień ców ode zwa ły się wo ła -
nia: „Żą da my praw dy o Ka ty niu”, „Żą da my
praw dy w pra sie, ra diu i te le wi zji”, „Niech
ży ją lwow skie or lę ta”, „Żą da my wol no ści”,
„Chwa ła ofia rom Ka ty nia”, „Cześć ofia rom
bez pie ki”, „Nie ma chle ba bez wol no ści”
„Niech ży je Po lo nia ra dziec ka”, „Po mor do -
wa nym na Sy be rii w 1939-41 cześć”,
„Niech ży je ROP CiO”, „Niech ży je KOR”.
Prze mar szo wi oraz skła da niu wień ców to -
wa rzy szy ło śpie wa nie pa trio tycz nych pie -
śni. Ma ni fe sta cja za koń czy ła się ok.
godz. 21.00, zgro ma dzo ny tłum zaś roz -
szedł się spo koj nie. Mi li cja nie in ter we nio -
wa ła, choć pod ję ła pró bę ro ze rwa nia po cho -
du przez pusz cze nie ru chu sa mo cho do we go
na wy so ko ści ul. Mio do wej.

W Kra ko wie
uro czy sto ści 11 li sto pa da roz po czę to

o godz. 9.00 tra dy cyj nym na bo żeń stwem
w Ka te drze Wa wel skiej, od pra wio nym
przez ks. Ka zi mie rza Fi gle wi cza. Po mszy

św. żoł nie rze Woj ska Pol skie go z okre -
su II Rze czy po spo li tej oraz Ar mii Kra jo wej
uda li się do kryp ty z grobowcem Mar szał -
ka, gdzie prze mó wie nie wy gło sił gen. Mie -
czy sław Bo ru ta -Spie cho wicz, pod kre śla jąc
za słu gi Pił sud skie go w wal ce o nie pod le -
głość. Przed ka te drą od płat nie roz pro wa -
dza no zdję cia Mar szał ka oraz bia ło -czer -
wo ne ko kard ki z na pi sem „11 XI 1918
– 11 XI 1978”. Po mszy św., z ini cja ty wy
Stu denc kie go Ko mi te tu So li dar no ści, kil ka -
dzie siąt osób skie ro wa ło się w stro nę pla cu
Ma tej ki, gdzie na pły cie Nie zna ne go Żoł -
nie rza zło żo no kwia ty oraz od śpie wa no

hymn i Bo że coś Pol skę. Głów ne uro czy sto -
ści, po dob nie jak w War sza wie, za pla no wa -
no na wie czór. O godz. 19.00 roz po czę ło się
na bo żeń stwo w Ba zy li ce Ma riac kiej, ce le -
bro wa ne przez bpa Ju lia na Gro blic kie go.

Po mszy św. ufor mo wał się po chód, li czą cy
we dle SB 150, a zda niem or ga ni za to rów
oko ło 400 osób, któ ry – śpie wa jąc Ro tę
oraz Bo że, coś Pol skę – prze szedł uli cą Flo -
riań ską na plac Ma tej ki, pod pły tę Nie zna -
ne go Żoł nie rza, gdzie po now nie zło żo no
kwia ty i od śpie wa no hymn. Prze ma wiał
stu dent Ja nusz Ja rosz oraz Krzysz tof Gą sio -
row ski z ROP CiO (taj ny współ pra cow nik
SB, ps. „Ra wicz”). Ma ni fe sta cja trwa ła
ok. 30 mi nut, po czym wszy scy ro ze szli się
do do mów. Mi li cja za cho wa ła się spo koj nie,
za trzy mu jąc sa mo cho dy przy pły cie Nie -
zna ne go Żoł nie rza.

W Gdań sku
uro czy sta msza św., kon ce le bro wa na m.in.

przez by łe go ka pe la na AK ks. Jó ze fa Za tor -
-Przy toc kie go, od by ła się w ko ście le Ma -
riac kim. Po za koń cze niu na bo żeń stwa ufor -
mo wał się po chód, li czą cy we dle or ga ni za -
to rów ok. ty sią ca osób (zda niem SB – 700),
któ ry udał się w stro nę po mni ka Ja na III So -
bie skie go. Pod czas prze mar szu mi li cjan tom
uda ło się go prze ciąć, zaś pod po mnik do tar -
ło kil ka set osób. Prze mó wił do nich Alek -
san der Hall, a na stęp nie nie wia sta z tłu mu
od czy ta ła wiersz Ma rii Ko nop nic kiej Nie
wy drze cie.

W Ło dzi
człon ko wie ROP CiO po uro czy stej mszy

św. 12 li sto pa da zło ży li wień ce przy Gro bie
Nie zna ne go Żoł nie rza (Ka rol Gło gow ski,
An drzej Osto ja -Owsia ny) i w kruch cie ka te -
dry przy ta bli cy po świę co nej żoł nie rzom AK
(Ma rek Chwa lew ski i Wła dy sław Ba rań ski).
W uro czy sto ściach uczest ni czy ło kil ka dzie -
siąt osób. Kil ka mi nut póź niej przy Gro bie
Nie zna ne go Żoł nie rza kwia ty zło ży ła gru pa
mi li cjan tów w cy wi lu, usu wa jąc przy tym
jed ną z szarf z na pi sem „Ruch Obro ny Praw
Czło wie ka i Oby wa te la”. Po dob nie po stą pio -
no z szar fą wień ca zło żo ne go w ka te drze.

Ma ni fe sta cje 11 li sto pa da prze ła my wa ły ba rie rę
stra chu, przy wra ca ły zna cze nie god no ści na ro do wej,
da wa ły po czu cie jed no ści i si ły. Służ ba Bez pie czeń -
stwa ak tyw ność opo zy cji na tym po lu oce nia ła z du -
żym nie po ko jem. W jed nym z mel dun ków pi sa no:
Obec nie po raz pierw szy pod ję to pró bę otwar tej, pu -
blicz nej, ide olo gicz no -pu blicz nej kon fron ta cji
pod ha sła mi na wią zu ją cy mi do po czu cia pa trio ty zmu
w du chu tra dy cji Pol ski bur żu azyj nej, a więc an ty ko -
mu ni zmu i an ty ra dziec ko ści.

Plakat z uroczystości 11 listopada 1978 r.      Fot. IPN
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Małgorzata Choma-Jusińska,
IPN Lublin

FFoorr  ssooww  nnaa  aattee  iizzaa  ccjjaa  oorraazz  pprrzzyy  mmuu  ssoo  wwaa  kkoo  --
lleekk  ttyy  wwii  zzaa  ccjjaa,,  zzaaśś  ppoo 11995566  rr..  ttzzww..  ssoo  ccjjaa  llii  --
zzaa  ccjjaa  wwssii  –– ppoo  wwoo  ddoo  wwaa  łłyy,,  żżee  cchhłłoo  ppii,,  mmii  mmoo
iiżż  ppoo wwoojj  nniiee  ddoo  ssttrrzzee  ggaa  llii  ppoo  pprraa  wwęę  ssyy  ttuu  aaccjjii
wwssii,,  zzaa  cchhoo  wwaa  llii  ppoo  ssttaa  wwęę  aann  ttyy  kkoo  mmuu  nnii  ssttyycczz  --
nnąą  ii ddaa  llee  kkoo  ppoo  ssuu  nniięę  ttąą  nniiee  uuff  nnoośśćć  wwoo  bbeecc
wwłłaa  ddzzyy..  NNiiee  zzmmiiee  nnii  łłaa  ttee  ggoo  nnaa  wweett  ppoo  cczząątt  --
kkoo  wwoo  kkoo  rrzzyysstt  nnaa  ddllaa  rrooll  nnii  kkóóww  ppoo  llii  ttyy  kkaa  rrooll  --
nnaa  eekkii  ppyy  EEddwwaarr  ddaa  GGiieerr  kkaa,,  kkttóó  rreejj  ssyymm  bboo  --
lleemm  bbyy  łłoo  zznniiee  ssiiee  nniiee  ddoo  ssttaaww  oobboo  wwiiąązz  kkoo  --
wwyycchh  nnaa wwssii..  

Bez po śred nią przy czy ną wzro stu na pię -
cia na wsi i pod ję cia przez rol ni ków zor ga -
ni zo wa nej dzia łal no ści by ło uchwa le nie
przez Sejm PRL w paź dzier ni ku 1977 r.
usta wy o za opa trze niu eme ry tal nym oraz
świad cze niach dla rol ni ków i ich ro dzin,
po strze ga nej ja ko prze jaw fi ska li zmu pań -
stwa i na rzę dzie wy pie ra nia ro dzin nych
go spo darstw rol nych.

Ini cja ty wy rol ni ków wspar li człon ko wie
KSS KOR i kra kow skie go Stu denc kie go
Ko mi te tu So li dar no ści, ROP CiO i lu do -
wcy z Klu bu Se nio rów Ru chu Lu do we go
przy ZSL. W grud niu 1977 r. uka zał się

pierw szy nu mer pod ziem ne go „Go spo da -
rza” – pi sma dla rol ni ków. Me mo riał lu do -
wców -se nio rów w spra wie ubez pie czeń
dla rol ni ków z ma ja 1977 r. oraz pu bli cy -
sty ka opo zy cyj na pod kre śla ły ko niecz -
ność opar cia rol nic twa na sil nych ro dzin -
nych go spo dar stwach rol nych, za gwa ran -
to wa nia wła sno ści zie mi, zwięk sze nia
na kła dów na bar dziej wy daj ne rol nic two
in dy wi du al ne oraz przy zna nia chło pom
ta kich sa mych upraw nień so cjal nych, ja -
kie mie li pra cow ni cy pań stwo wi.

W re zo lu cjach i oświad cze niach ko mi te -
ty sta wia ły so bie  za za da nie obro nę eko no -
micz nych i so cjal nych in te re sów rol ni ków,
a NZZR – tak że ro bot ni ków rol nych. Po ru -
sza no pro ble my za opa trze nia wsi, do stę pu
do służ by zdro wia, po zio mu na ucza nia
w wiej skich szko łach, ist nie nia au ten tycz -
ne go sa mo rzą du wiej skie go. Ko mi te ty wy -
da wa ły wła sne pi sem ka, m.in. „Biu le tyn
In for ma cyj ny” KSCh Zie mi Gró jec kiej
oraz „Rol nik Nie za leż ny” NZZR. Pró bo -
wa no tak że po dej mo wać ini cja ty wy
na rzecz lo kal nych spo łecz no ści, tak jak to
mia ło miej sce  w przy pad ku ko mi te tu zbro -
szań skie go (bu do wa dro gi).

Waż nym osią gnię ciem ru chu chłop skie -
go by ło pod ję cie dzia łal no ści edu ka cyj nej

na rzecz miesz kań ców wsi, co zna la zło
wy raz w po wo ła niu w lu tym 1979 r. Uni -
wer sy te tu Lu do we go. Wy kła dy od by wa ły
się w Zbro szy. Do ty czy ły m.in. dzie jów
ru chu lu do we go, pra wa, eko no mii i bie żą -
cych wy da rzeń w kra ju. 

Ak tyw ność chłop skich ko mi te tów już
pa rę mie się cy po ich po wsta niu za czę ła za -
mie rać; dzia łal ność kon ty nu owa ło po kil ka
osób w re gio nie. Oso by czyn ne na dal po -
zo sta wa ły za to w kon tak cie z opo zy cją
i kol por to wa ły nie za leż ne wy daw nic twa.

Chłop potęgą jest…

da wa ło mu nie za leż ność fi nan so wą i uła -
twia ło kon takt z róż ny mi ludź mi. By ło to
też jed nak szan są dla SB. Fa la sfin go wa -
nych przez bez pie kę skarg na nie so lid ne go
rze mieśl ni ka, roz mo wa ostrze gaw cza
w Wy dzia le Han dlu i Usług Urzę du Miej -
skie go, a na wet ar ty ku ły w pra sie lo kal nej
o nie so lid no ści je go usług do pro wa dzi ły
w grud niu 1977 r. do wy co fa nia ze zwo le -
nia na „wy ko ny wa nie rze mio sła”. Wie lo -
dziet na ro dzi na Świ to nia utra ci ła je dy ne
źró dło utrzy ma nia. Do śro do wi ska punk tu
kon sul ta cyj no -in for ma cyj ne go wpro wa -
dzo no zaś taj nych współ pra cow ni ków.

Pod ko niec lu te go 1978 r. Świ toń prze -
ka zał do War sza wy przed sta wi cie lom
ROP CiO i KSS  KOR in for ma cję o po -
wsta niu Ko mi te tu Za ło ży ciel skie go Wol -
nych Związ ków Za wo do wych. Po wsta nie
pierw szych nie za leż nych (i nie le gal -
nych) związ ków pra cow ni czych w PRL-u
sta ło się fak tem. W do ku men cie za ło że -
nio wym in for mo wa no o bez sil no ści pra -
cow ni ków wo bec wy zy sku ją cej ich dy -
rek cji przed się biorstw i „po ga nia czy ro -
bot ni ków tzw. Związ ków Za wo do wych”.
Zda niem za ło ży cie li je dy nie utwo rze nie
Wol nych Związ ków Za wo do wych po -
zwo li sta wić sku tecz ny opór wy zy sko wi.
Wzy wa li oni pra cow ni ków z ca łe go kra -
ju do two rze nia nie za leż nych związ ków.
Wy ra ża li na dzie ję, że wspól ny mi si ła mi
ma ją szan se „wy do być się z wy zy sku,
stwo rzyć lep sze ży cie dla na szych ro dzin
i nas sa mych”. Dwa mie sią ce póź niej po -
wstał KZ WZZ Wy brze ża.

W ro ku 1979, na kil ka dni przed do -
rocz ną piel grzym ką męż czyzn do sank -

tu arium ma ryj ne go w Pie ka rach Ślą -
skich, Świ toń pod jął gło dów kę w tam -
tej szej ba zy li ce. Do łą czył do nie go
Zdzi sław Bra del – stu dent z Lu bli na,
zwią za ny ze śro do wi skiem ka to lic kich
„Spo tkań”.

Gło dów ka mia ła być for mą pro te stu
wo bec de cy zji władz, któ re nie wy ra ża ły
zgo dy na przy jazd Ja na Paw ła II do Pie -
kar. Za sko czo na SB bez sku tecz nie po -
dej mo wa ła pró by jej prze rwa nia.

Nie ustan na in wi gi la cja i do tkli we for -
my re pre sji sto so wa ne wo bec człon ków
ka to wic kie go KZ WZZ unie moż li wia ły

roz sze rze nie dzia łal no ści, a wręcz ją pa -
ra li żo wa ły. Roz łam w ka to wic kich Wol -
nych Związ kach Za wo do wych sta wał się
fak tem. Na po cząt ku 1979 r. opu ścił Pol -
skę  Władysław Su lec ki wraz z ro dzi ną,
znę ka ny re pre sja mi władz. La tem ro ze -
szły się dro gi Świ to nia i Ro ma na Ko -
ściucz ka, do cze go w znacz nym stop niu
przy czy ni ły się dzia ła nia pod ję te przez
bez pie kę. Rok 1980 i po wsta nie NSZZ
„So li dar ność” otwar ły no wy roz dział
w bio gra fii ślą skie go „Emi sa riu sza”.

Kazimierz Świtoń i Roman Kościuczek w obiektywie katowickiej SB                                                    Fot. IPN

CChhłłoopp  sskkiiee  kkoo  mmii  ttee  ttyy
W ostat nich dniach lip ca rol ni cy z dzie wię ciu wsi z oko -
lic Mi le jo wa w wo je wódz twie lu bel skim zor ga ni zo wa li
pro test prze ciw ko ko mor ni cze mu po bo ro wi skła dek
eme ry tal nych w po sta ci nie do star cza nia mle ka do zlew -
ni. Bez po śred nio po tym, 30 lip ca 1978 r., po wo ła ny
tam zo stał Ko mi tet Sa mo obro ny Chłop skiej Zie mi Lu bel -
skiej. Je go li de rem był Ja nusz Ro żek, uczest nik ROP CiO.
Za tym przy kła dem 9 wrze śnia 1978 r. m.in. Mi ro sław
Ma cie rzyń ski, Je rzy Gór ski, Je rzy Krze czyń ski po wo ła li
w Zbro szy Du żej Ko mi tet Sa mo obro ny Chłop skiej Zie mi
Gró jec kiej. 12 li sto pa da Jó zef Ba ran, Ka ta rzy na i Sta ni -
sław Kra soń i in. po wo ła li w Ło wi sku Ko mi tet Sa mo -
obro ny Chłop skiej Zie mi Rze szow skiej, bę dą cy for mą
sa mo obro ny wo bec przy mu so we go wy własz cza nia rol ni -
ków. 10 wrze śnia w Li se wie m.in. Hen ryk Bąk i Jan Ko -
złow ski, zwią za ni z pi smem „Po stęp”, za ło ży li Tym cza -
so wy Ko mi tet Nie za leż nych Związ ków Za wo do wych Rol -
ni ków. Pod la ski Ko mi te t Sa mo obro ny Lu dzi Wie rzą cych,
po wo ła ny w li sto pa dzie w Opo lu Sta rym, kon cen tro wał
się zaś na obro nie wol no ści wia ry.
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Przemysław ZWIERNIK,
IPN Poznań

PPoo  wwaażż  nnyymm  mmaann  kkaa  mmeenn  tteemm  ddzziiaa  łłaall  nnoo  śśccii  ooppoo  --
zzyy  ccjjii  ddee  mmoo  kkrraa  ttyycczz  nneejj  ww wwiiee  lluu  mmiiaa  ssttaacchh  PPooll  --
sskkii  bbyy  łłaa  nniiee  wwiieell  kkaa  lliicczz  bbaa  ppoodd  zziieemm  nnyycchh  iinnii  --
ccjjaa  ttyyww  wwyy  ddaaww  nnii  cczzyycchh..  PPoo  ddeejj  mmoo  wwaa  nnee  ccoo  ppee  --
wwiieenn  cczzaass  pprróó  bbyy  wwyy  ddaa  wwaa  nniiaa  nniiee  zzaa  lleeżż  nnyycchh
cczzaa  ssoo  ppiissmm  lluubb  uulloo  tteekk  kkoońń  cczzyy  łłyy  ssiięę  nniiee  ppoo  wwoo  --
ddzzee  nniieemm..  SSyy  ttuu  aaccjjaa  ttaa  ww ppoo  wwaażż  nnyymm  ssttoopp  nniiuu
bbyy  łłaa  eeffeekk  tteemm  ddzziiaa  łłaańń  ttaajj  nnyycchh  wwssppóółł  pprraa  ccooww  nnii  --
kkóóww  SSBB..  MMyy  zzaaśś,,  „„kkuu  ppoo  kkrrzzee  ppiiee  nniiuu  sseerrcc””,,  ppoo  --
kkaa  żżee  mmyy  oodd  mmiieenn  nnee  lloo  ssyy  jjeedd  nneejj  zz wwiiee  lluu  óóww  cczzee  --
ssnnyycchh  ooffii  ccyynn  nniiee  llee  ggaall  nnyycchh,,  ssppee  ccyy  ffiicczz  nneejj,,  bboo
oo cchhaa  rraakk  ttee  rrzzee  kkuull  ttuu  rraall  nnyymm  ii llii  ttee  rraacc  kkiimm  –– ppoo  --
zznnaańń  sskkiieejj  WWii  ttrryynn  kkii  LLii  ttee  rraa  ttóóww  ii KKrryy  ttyy  kkóóww..

Idea po wo ła nia tej ofi cy ny wy daw ni czej
na ro dzi ła się na po cząt ku 1979 r. Jej po my -
sło daw cy wy wo dzi li się m.in. spo śród osób
dzia ła ją cych w po znań skim Stu denc kim
Ko mi te cie So li dar no ści. Ofi cjal nie oso bą
pro wa dzą cą to wy daw nic two był Ja ro mir Je -
dliń ski, któ re go na zwi sko i ad res dru ko wa no
w po szcze gól nych pu bli ka cjach WLiK.
Zgod nie z in ten cja mi za ło ży cie li, ofi cy na
mia ła wy da wać książ ki o cha rak te rze li te -
rac kim, któ re nie mo gły uka zać się w obie -
gu ofi cjal nym.

Pierw szą pu bli ka cją tej ofi cy ny – wy da ną
w na kła dzie 100 egz. – był to mik wier szy E.
E. Cu mings’a za ty tu ło wa ny 100 wier szy.
W 1979 r. WLiK opu bli ko wa ła rów nież
zbiór wier szy Ber tol da Brech ta Ele gie bu -

kow skie i in ne wier sze, któ re na ję zyk pol -
ski prze ło żył Ry szard Kry nic ki. W tym sa -
mym ro ku uka zał się rów nież to mik wier szy
Le cha Dy mar skie go Za zgo dą au to ra.
Przed Sierp niem 1980 r. WLiK wy dała jesz -
cze An to lo gię an giel skiej po ezji me ta fi zycz -
nej XVII stu le cia w tłu ma cze niu Sta ni sła wa
Ba rań cza ka (cen zu ra nie ze zwa la ła na wet
na dru ko wa nie prze kła dów je go au tor stwa),
to mik wier szy Ry szar da Kry nic kie go Nie -
wie le wię cej, któ ry wy dru ko wa ny zo stał
w 50 nu me ro wa nych eg zem pla rzach, a tak -
że to mik wier szy i ry sun ków współ pra cow -
ni ka Wi tryn ki – An drze ja Wi low skie go. 

„Edy cja” w po szu ki wa niu dru kar ni
W związ ku z po ja wie niem się ksią żek sy -

gno wa nych przez Wi tryn kę Li te ra tów i Kry -
ty ków po znań ska SB za ło ży ła Spra wę Ope -
ra cyj ne go Roz pra co wa nia (SOR) o kryp to ni -
mie „Edy cja”. Od po cząt ku pro wa dze nia
dzia łań w ra mach „Edy cji” SB na po ty ka ła
pro ble my w roz pra co wa niu Wi tryn ki. Przede
wszyst kim przy ję to błęd ne za ło że nia śled -
cze. Funk cjo na riu sze SB sko ja rzy li bo wiem
wy daw nic two z nie le gal ną ini cja ty wą wy -
daw ni czą... So cja li stycz ne go Związ ku Stu -
den tów Pol skich. Mia no wi cie, w 1977 r.
przy klu bie „Od No wa” pro wa dzo nym przez
SZSP dzia ła ła Wi try na Po etyc ka. Wła dze
wo je wódz kie SZSP roz wią za ły jed nak to
wy daw nic two z po wo du opu bli ko wa nia bez
ze zwo le nia cen zu ry to mi ku wier szy Wik to ra
Wo ro szyl skie go za ty tu ło wa ne go Je steś i in ne

wier sze. Wy da wa ne przez Wi try nę Po etyc ką
pu bli ka cje po wie la ne by ły „(…) pra wie iden -
tycz ną tech ni ką, jak to mi ki bę dą ce przed -
mio tem spra wy kryp to nim »»Edy cja««”. SB
pro wa dzi ła po szu ki wa nia do ma ja 1981 r.
Wów czas SOR krypt. „Edy cja” zo sta ła za -
koń czo na ze wzglę du na gwał tow ny roz wój
nie za leż ne go obie gu wy daw ni cze go i po -
wszech ną do stęp ność wy da wa nej po za cen -
zu rą li te ra tu ry.

W cza sie „Kar na wa łu”
Wi tryn ka Li te ra tów i Kry ty ków funk cjo -

no wa ła więc na dal, w okre sie dzia ła nia le gal -
nej „So li dar no ści”, ja ko jed no z kil ku nie za -
leż nych wy daw nictw ist nie ją cych wów czas
w Po zna niu. W tym cza sie ofi cy na wy da ła
frag men ty Dzien ni ka wię zien ne go Edwar da
Ku znie co wa, to mik wier szy Lesz ka Sza ru gi
oraz zbiór po ezji i pro zy Gie na di ja Aj gi za -
ty tu ło wa ny Po le, śnieg, sen. W 1981 r. Wi -
tryn ka – po dob nie jak in ne nie za leż ne wy -
daw nic twa – funk cjo no wa ła już w in nych
wa run kach. Zwięk szy ły się na kła dy pu bli ka -
cji, bez pie czeń stwo pra cy osób zwią za nych
z tą ini cja ty wą, a tak że za po trze bo wa nie czy -
tel ni ków na nie ocen zu ro wa na li te ra tu rę.

W la tach 1979 – 1981, po za Ja ro mi rem
Je dliń skim, Sta ni sła wem Ba rań cza kiem,
Ry szar dem Kry nic kim i An drze jem Wi low -
skim, w dzia łal ność Wi tryn ki za an ga żo wa ni
by li mię dzy in ny mi: Ire ne usz Adam ski,
Wło dzi mierz Kar piń ski, Ma rek Przy by ła,
Piotr Son ne wend (ps. Sta ni sław Pio trow ski)
oraz Woj ciech Wo łyń ski. Ich na zwi ska zo -
sta ły ujaw nio ne w ostat nim, 13. nu me rze pi -
sma „So li dar ność Wiel ko pol ski”. Nu mer
ten, z da tą 15 grud nia 1981 r., nie zdą żył już
jed nak tra fić do czy tel ni ków.

Wi tryn ka Li te ra tów i Kry ty ków nie by ła
tak zna ną ofi cy ną wy daw ni czą jak NO W-a
lub KRĄG. Nie za mie rza ła też kon ku ro wać
z in ny mi, du ży mi wy daw nic twa mi nie za leż -
ny mi. Jej dzia łal ność sta no wi ła jed nak
wkład – choć do dzi siaj ma ło zna ny – w roz -
wój wol ne go sło wa. 

Nierozpracowana Witrynka

Redakcja – Wojciech MUSZYŃSKI, Jacek ŻUREK
Biuro Edukacji Publicznej

ul. Towarowa 28, 00-839 Warszawa
Sprzedaż wydawnictw własnych – Gospodarstwo Pomocnicze IPN

tel. 022 581 88 20, 022 581 88 72

W ska li kra ju zja wi skiem na si la ją cym się
by ło po dej mo wa nie przez rol ni ków nie zor -
ga ni zo wa nych ini cja tyw na rzecz lo kal nych
spo łecz no ści; wzra stał ich opór wo bec
krzyw dzą cych de cy zji władz, cze go przy -
kła dem jest wal ka biesz czadz kich chło pów
o swo je pra wa wo bec uciąż li we go są siedz -
twa rzą do we go ośrod ka w Ar ła mo wie.

Sła bo ścią ru chu chłop skie go był brak
współ pra cy mię dzy lo kal ny mi struk tu ra mi.
Pró bą zin te gro wa nia śro do wisk wiej skich
by ło po wsta nie pi sma „Pla ców ka” w kwiet -
niu 1979 r., re da go wa ne go przy współ udzia -
le ich przed sta wi cie li. Szer szą re pre zen ta cję
miał sta no wić Ośro dek My śli Lu do wej, po -
wo ła ny w czerw cu z ini cja ty wy lu do wców,
ogra ni czał się jed nak do pra cy pro gra mo wej.

Dla ko mu ni stów roz sze rza nie wpły wów
„in te li genc kiej” opo zy cji na śro do wi ska
chłop skie by ło zja wi skiem groź nym. Dla te go
re pre sje wo bec rol ni ków na stą pi ły szyb ko
i zde cy do wa nie. W sys te mie od gór nej dys -
try bu cji środ ków i sprzę tu do pro duk cji rol -
nej kon dy cja chłop skich go spo darstw, a za -
tem i byt ich ro dzin, by ła uza leż nio na od ka -

pry sów lo kal nej ad mi ni stra cji i in sty tu cji ob -
słu gu ją cych rol nic two. Umie jęt nie sto so wa -
no za tem ka ry wo bec nie po kor nych rol ni ków
(np. cof nię cie przy dzia łu na ma te ria ły bu -
dow la ne) i na gro dy – za po tę pie nie chłop -
skich ko mi te tów (np. kon trak ta cja do cho do -
wych upraw). Suk ces wła dze od nio sły
na Lu belsz czyź nie. 18 li sto pa da 1978 r.,
pod nie obec ność naj bar dziej ak tyw nych
człon ków KSCh ZL, po zo sta li człon ko wie

ko mi te tu ogło si li re zo lu cję o sa mo roz wią za -
niu i po tę pi li dzia łal ność Roż ka.

Ruch chłop ski w dru giej po ło wie lat 70.
był pró bą stwo rze nia re pre zen ta cji eko no -
micz nych i so cjal nych in te re sów wsi.
Wniósł istot ny wkład w pro ces bu do wa nia
po czu cia zbio ro wej toż sa mo ści rol ni ków
ja ko gru py spo łecz nej i za wo do wej oraz
przy wra ca nia tra dy cji ru chu lu do we go.
(tytuł artykułu od redakcji)

WW ZZbbrroo  sszzyy  DDuu  żżeejj
Naj więk szy pro blem stwa rzał wła dzom KSCh Zie mi
Gró jec kiej. Je go dzia łal ność po ka zu je wa gę in te gra -
cji lo kal nej spo łecz no ści wo kół wspól ne go ce lu
(w tym przy pad ku to czo nej w po przed nich la tach
wal ki o po zwo le nie na bu do wę ko ścio ła) oraz obec -
ność nie kwe stio no wa ne go au to ry te tu, któ rym był
(i jest do dziś) miej sco wy pro boszcz kkss..  CCzzee  ssłłaaww  SSaa  --
ddłłooww  sskkii. Wy dział ds. Wy znań ra dom skie go Urzę du
Wo je wódz kie go sta rał się wy ka zać przed zwierzch ni -
ka mi księ dza, po czę ści sku tecz nie, szko dli wość je go
ak tyw no ści dla in te re sów Ko ścio ła – oskar ża jąc go
o pro wa dze nie na te re nie świą ty ni nie le gal nej dzia -
łal no ści po li tycz nej. Aby uzy skać niebu dzą cy wąt pli -

wo ści do wód, SB z du żą pre cy zją przy go to wa ła ak cję
prze ję cia po wie la cza zbro szań skie go ko mi te tu (31
stycz nia 1980 r.), tak by ks. Sa dłow skie go za stać
przy dru ko wa niu pod ziem nych wy daw nictw. Na le ży
wspo mnieć, że po za księż mi Sa dłow skim oraz Sta ni -
sła wem Ma zu rem z Ło wi ska i o. Lu dwi kiem Wi śniew -
skim na Lu belsz czyź nie nie za leż ny ruch chłop ski
wsparł m.in. bi skup prze my ski Igna cy To kar czuk,
a po śród ka pła nów war szaw skich ks. Sta ni sław Mał -
kow ski. Trze ba też pa mię tać o istot nym po par ciu dla
zmian po li ty ki wo bec rol nic twa in dy wi du al ne go, któ -
re go za wsze udzie lał pry mas Wy szyń ski. By li jed nak
i ta cy, któ rzy za cho wa li da le ko idą cy dy stans.


